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7 DODATKAMI: „OPIEKUN MŁODZIEŻY“, 


„Drwęca* wychodzi 3 razy tygodn. we wtorek, czwartek i sobotę rano. — 
Przedpłata wynosi dla abonentów miesięcznie z doręczeniem 1,80 zł. 


Kwartalnie wynosi z doręczeniem 3,89 zł, 


Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet. 
Druk i wydawnictwo „Drwęca“ Sp. z @ p. w Nowemumieście. 


ROK XVI. 


Delegacja rabinów u ks. 
kardynała Kakowskiego. 


Rabini błagają biskupów polskich o ratunek: 


Warszawa. Dziś, 9 bm. o godz. 10 rano, przy- 
była do pałacu arcybiskupiego w Warszawie dele- 
gacja związku rabinów Rzeczypospolitej, którą 
stanowili rabini, Kanał z Warszawy, Feiner 
z Łodzi, Perenman z Wysokiego Mazowieckiego 
i dyr. związku rabinów, dr. Langleben. Jeden 
z rabinów, p. Kanał, odczytał, a następnie złożył 
kardynałowi Kakowskiemu memorjał następującej 
treści: 

„Eminencjo, Księże Kardynale! 

W imieniu duchowieństwa żydowskiego Rze- 
czypospolitej Polskiej pozwalamy sobie zwrócić się 
niniejszem do Ciebie, Przewielebny Księże Kardy- 
nale, w następującej bolesnej sprawie. 

W odwiecznie wrogim Polscz kraju krzyżac- 
kim zapanowały ostatnio hordy barbarzyńców 
pogan, zwalczające wszystkie prawa boskie i dep- 
czące wszystkie wzniosłe zasady wiary chrześci- 
jańskiej, prześladując z okrucieństwem, nieznanem 
w historji ludzkości, swych przeciwników, a zwła- 
szcza wszystkich, pochodzących z narodu Izraela 
(tu ich boli — Red.) Cały świat kulturalny, 
książętami kościoła katolickiego na czele, potępił w 
najenergiczniejszy sposób ohydę narodowo-socja- 
listycznych Niemców. 

Niestety, w Polsce, w kraju o większości lud- 
ludności bogobojnej, chrześcijańsko-katolickiej, zna- 
lazł się ku naszemu utrapieniu pewien odłam 
społeczeństwa, zwłaszcza młodzieży, który, o hań- 
bo, mianując się narodowo-polskim, wzoruje się 
na przykładzie organów niemieckich i urządza na- 
pady na bezbronnych przechodniów o wyglądzie 
semickim po ulicach miast polskich, bijąc. maltre- 
tując i raniąc bezbronnych. Gdy natrafiają czasem 
na opór niewinnych ofiar, wtedy to opór ten wy- 
wołuje jeszcze większą wściekłość i niecne czyny 
ze strony napastników, okrywając hańbą odwiecz- 
nie tolerancyjną, bogobojną Polskę. 

Księże Kardynale! W głębokiem przekonaniu, 
że żaden prawdziwy Polak-katolik nie może być 
zupełnie moralnie zepsuty, że młodzież polska, tak 
haniebnie prześladująca żydów, jest tylko chwi- 
lowo omamiona i otumaniona obcemi hasłami, ale 
ma zew Przewielebnego Polskiego Episkopatu ka- 
tolickiego do opamiętania się i zwrotu do zasad 
religji chrześcijańskiej — zaprzestanie bezwątpienia 
prześladować ludność żydowską, co szkaluje do- 
bre imię Polski błagamy Cię, Przewielebny 
Ojcze Kardynale, w imieniu duchowieństwa i lud- 
mości żydowskiej Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polski, racz łaskawie wydać odezwę pasterską do 
wszystkich wiernych kościoła katolickiego w Pol- 
sce w powyższym sensie, a wówczas ład i porzą- 
dek znów zapanuje w tym przez nas tak umiło- 
wanym kraju, na który niechaj 
Boża. Amen! 

Chylimy się przed Tobą, Eminencjo i kreślimy 
się, łącząc wyrazy najgłębszej czci”. 

Na memorjale znajdują się podpisy prezesa 
związku rabinów, Mencla Atlera z Pabjanic i dy- 
rektora związku, dr. Langlebena.” 


Stąnowecza odprawa ks. Kardynała. — Ks. 
Kardynał wytyka żydostwu prowokowanie 
i obrażanie uczuć kat. oraz akcję 
bezbożniczą. 


W odpowiedzi na powyższy memorjał Ks. 
Kardynał Kakowski oświadczył delegacji, co na- 
stępuje : 

„Wobec tego, że w prasie ukazała się wzmian- 
ka o wizycie Panów Rabinów u mnie i o celu tej 
wizyty, uważam za konieczne stwierdzić, że po- 
tępiam bezwzględnie wszystkie gwałty i ekscesy, 
skądkolwiek by one miały pochodzić, czy to ze 
strony katolickiej czy żydowskiej. Rozwiązywanie 
nawet najbardziej zawiłych kwestyj i zagadnień 
winno odbywać się zgodnie z nakazami religji 
Chrystusowej. To jest nasze stanowisko za- 
sadnicze. 

Korzystam jednak z wizyty Panów, aby 
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binom uwagę, że dochodzą mnie liczne skargi 
na prowokowanie i obrażnie uczuć kato- 
lickich ludności chrześcijańskiej ze strony 
elementów żydowskich. Nie cheę być goło- 
słownym i pozwolę sobie przytoczyć kilka 
przykładów. 

Akeja bezbożnicza w Polsce, która w 
ostatnieh czasach przyjęła jak najbardziej 
agresywną formę zwalczania religji chrze- 
ścijańskiej, ośmieszania dogmatów i zniewa- 
żania duchowieństwa katolickiego, jest pro- 
wadzona przez żyda, Dawida Jabłońskiego, 


wydawcę  „Wolnomyśliciela” i specjalnie 
wśród ludu rozpowszechnianego pisemka 
„Błyski“. Inne pisma wolnomyślicielskie, 


wydawane zarówno po polsku jak i po ży- 
dowsku, znieważające  religję katolicką, 
mają również wydawców żydów. 


za te czyny wydawców, uważam jednak, że społe- 
czeństwo żydowskie, tak jednolite 
występujące w obronie swych interesów, postara 
ludności 


pos anowania wiary katolickiej. 


dawnictwa, obrażające moralność i szerzące 


pornografję, która zalewa dziś Polskę, zna- | 


larly w wiekózose wydawców i so:porterów | świadczeń, ale wodzowie bezbożnego komunizmu 


wśród społeczeństwa żydowskiego. 


Na powyższe bolączki, przyczyniające się | 
do wzrastania wśród społeczeństwa pol- | 
które w | 


skiego nastrojów antysemickich, 
konsekwencji prowadzić i mogą do peżało- 
wania godnych ekscesów, 


chcieli się do mnie zgłosić w tej sprawie“. 
Po powyższem oświadczeniu Jego Eminancji 
jeden z rabinów zauważył, że ci bezbożnicy, to są 
komuniści. 

Na to ks. Kardynał odpowiedział, że są to 
jednak młodzi żydzi, którym starsi dają 
pieniądze, czy to z Polski czy z zagranicy. 
„Wpłyńcie — mówił ks. Kardynał — na żydów 
w kraju i zagranicą, by zamiast dawać pie- 
niądze na agitację komunistyczną, pożyczyli 
te pieniądze państwu polskiemu”. 

Jak wynika z prasy żydowskiej, interwencja 
rabinów i jej skutek u Kardynała Kakowskiego 
wywołały wśród żydów kwaśne nastroje. 


Zydowscy wojacy zostali 
zalegalizowani. 


Nasi Powstańcy i Wojacy jakoś nie mogą 
się doczekać legalizacji. 


Warszawa. Zydowski dziennik żargonowy 
„Moment”, drukowany w Warszawie, obwieścił, 
swym współplemieńcom z nieukrywanem zadowo- 
leniem, iż 
-— „po staraniach, które trwały więcej niż 
rok, komisarjat rządu zalegalizował oficjalnie 
„Brith Hakail". 

„Legalizacja rozciąga się na wszystkie od- 
działy tej organizacji w całej Polsce”. 

„Brith Hakail” i „Brith  Trumpel'or” 
zbrojne organizacje żydowskiego 
nacjonalizmu, oficjalnie przygoto- 
wywane dla Palestyny, a faktycznie 
przeznaczone na różne powikłania, 
których w niedługim czasie ocze- 
kuje żydostwo w Europie. 


są to 


Sanacja w roli niewinnych baranków. — 
Chce koniecznie unieważnić wybory w Łodzi. 


Łódź, 9. 6. Wczoraj zgłoszono 6 protestów 
wyborczych, domagających się unieważnienia wy- 
borów w Łodzi i powołujących się na „akcję tero- 
rystyczną bojówek endeckich*, nieprawidłowe spo- 
soby obliczania kartek i masowe unieważnienia 
głosów, oddanych na listę nr. 1. 

Sanacja w roli prześladowanych baranków to 
coś aż nazbyt śmiosznego. 
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zwrócić uwagi Panów Rabinów, skoro ze-* = 


cena pvojedyńczeż 


o egzempiarza 10 groszy. 


„NASZ PRZYJACIEL“ i „ROLNIK: 


Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na stronie 6-łamowej 15 gr, 
na stronie 3-łamowej 50 gr, na 1 stronie 60 gr. — Ogłoszenia drobne: Napisowe 
słowo (tłusto) 30 gr każde dalsze słowo 15 gr. Ogłoszenia zagran. 100°/ więcej. 


Numer telefonu: Nowemiasto 8. 


Adres telegr.: „Drwęca” Nowemiasto-Pomorze. 


NR. 67 


Nowy dekret Stalina w sprawie 


walki z religją. 
Pojęcie Bega cheą usunąć w ciągu 3 lat. 


Londyn. Według doniesień dzienników an- 
gielskich i skandynawskich Stalin i szereg innych 
dostojników świeckich podpisali dekret, na mocy 
którego pojęcie Boga ma być usu- 
nięte zRęsji 'w ciągu trzech 84)" 
bliższych łat. „Na dzień. pierwszy 
maja 1937 roku — głosi owe rozporządzenie 
— terytorjum Unji Sowieckiej ma 
być uwolnione od wszelkiego Boga. 
Wyobrażenie Boga, które jako po- 
jęcie średniowieczne dostarcza Sspo- 
sobności do ucisku robotników, 
winno być wygnane z granic pań- 
stwa sowieckiego W ciągu pierw- 
szego roku tej „wojny z Bogiem” mają być 
zniesione wszelkie religijne zakłady 
stowa- 


rzyszeń i związków religijnych będą 
kart żywnościowych, a 
zostaną skazani na śmierć 
bożników zwróci się przeciwko reli- 
któremu mają być zaszczepione za- 
sady „rozżumowego ateizmu”. 
Chrześcijaństwo w Rosji bolszewickiej czeka 
zatem nowy okres bolesnych prześladowań i do- 


w tej walce z Jezusem Chrystusem nie odniosą 


| zwycięstwa, jak nie odniosło go pogaństwo ce- 


zarów rzymskich. Czasy udręki i cierpień prze- 
miną, a z ofiarnego posiewu krwi zrodzi się nowy 


LAS? * 
WE 2 


Z konferencji rozbrojeniowej. 
Porozumienie między Anglją a Francją. 
Zastrzeżenia delegata Polski. 


Prezydjum konfereneji rozbrojeniowej zebrało 
się po południu na publiczne posiedzenie. — Przew. 
Henderson zawiadomił, że wycofuje projekt rezo- 
lucji, który przedstawił przed kilku dniami, poczem 
udzielił głosu min. Barthou. 

Min. Barthou przedstawił prezydjum konferen- 
cji poprawiony tekst projektu rozolucji delegacji 
francuskiej. Rezolucja ta stwierdza, że komisja 
gł, przekonana o konieczności kontynuowania prac 
konferencji celem zawarcia ogólnej konwencji dla 
redukcji i ograniczenia zbrojeń, zdecydowana kon- 
tynuować bez zwłoki już podjęte prace, wzywa 
prezydjum do szukania zapomocą metod, jakie 
uzna za odpowiednie — mając na celu ogólne przy- 
jęcie konwencii rozbrojeniowej — rozwiązania pro- 
blemów, pozostających w zawieszeniu. Komisja 
nie przesądza przytem rozmów ubocznych, które 
rządy zechcą wznowić dla ułatwienia końcowego 
sukcesu przez powrót Niemiec na konferencję. 

Delegacje Polski i Związku republik sowieckich 
poczyniły pewne zastrzeżenia. Zastrzeżenie Polski 
odnosi się do metody osobnych rokowań między 
t. zw. wielkiemi mocarstwami. 


Rząd belgijski podał się de dymisji. 

Bruksela, 6. 6. Wczoraj w Izbie deputowanych 
odbyły się 2 głosowania, w wyniku których rząd 
znalazł się w mniejszości. 

W pierwszem głosowaniu nad projektem rzą- 
dowym o dodatkach rodzinnych dla funkejonarju- 
szów państwowych za rządem padło 79 głosów 
przeciwko 83. Projekt o nadzorze nad cudzoziem- 
cami, również wniesiony przez rząd, uzyskał tylko 
14 przeciwko 80 głosom. 

Po ogłoszeniu tych wyników premjer zwołał 
posiedzenie Rady Ministrów, na którem postano- 
wiono podać się do dymisji. 


Wielki pożar w „Stoczni Gdańskiej“. 


Gdańsk. Dn. 7 bm., wczesnym rankiem, wy- 
buchł wielki pożar w magazynach Stoczni Gdań- 
skiej. Wszystkie oddziały straży udały się: na 
miejsce pożaru. Pożar rozszerzył się znacznie. 

Pięciu strażaków, którzy ulegli zaczadzeniu 
podczas akcji ratowniczej odwieziono do szpitala. 


Społeczeństwu do oceny! 


Po zajściach niedzielnych w Rajkowach. — Znamien- 
na konferencja przygotowawcza w Pelplinie. — 
„Urządzimy drugi Brześć!” — Czy „Strzelec” 
jest organizacją p. w. albo bojówką partyjną? 


Pod powyższem donosi „Pielgrzym”, eo następuje: 

„Przy opisie zajść w Wielkim QGareu i w Rajkowach 
wspomnieliśmy o konferencji, jaka się odbyła w Pelplinie. 
Ażeby należycie uwypuklić całą ohydę w tej sprawie, przy- 
pominamy, że p. Hillar jako prezes Stronnictwa Naro- 
dowego w Rajkowach, już w dniu 25 maja otrzymał 
ze Starostwa zezwolenie na piśmie na urządzenie 
wycieczki do lasu bukowieckiego w godzinach popołudnio- 
wych. W dniu 30 maja otrzymał drugie pismo ze Sta- 
rostwa, zezwałające na urządzenie zabawy z przed- 
stawieniem amatorskiem w lokalu p. Reichy w dniu 
3 czerwea rb. Zezwolenia obydwa zostały cofnięte dopiero 
w dniu 2 czerwca, a p. Hillar pismo o cofnięciu otrzymał 
o godz. 10 wieczorem, a więc wtedy, kiedy już nie mógł 
uwiadomić ani zaproszonych gości ani też miejscowego spo- 
łeczeństwa. Tymczasem, co się dzieje ? 

Oto w dniu 30 maja, tj. w środę wieczorem, odbyło się 
w szkole powszechnej w Pelplinie posiedzenie „przyjaciół 
Strzelca“, na którem obecni byli komendant P. W.i W. F. 
z Tezewa, kpt. Modzelewski, prezes pow. „Strzelca“, dr. Po- 
łomski, lekarz weterynarz z Tczewa, z Pelplina, dr. Fitzek 
łekarz, p. Mazur lek. weter., p. Metza nauczyciel, restaurator 
Niemiec Lutz, Hasse Feliks, kilku nauczycieli i paru innych 
urzędników. Na tem to zebraniu jeden uczestnik zebrania 
pouczał „strzelców“, w jaki sposób mają się załatwić z naro- 
dowcami. „Strzeley” powinni chodzić nie pojedyńczo, lecz 
we dwóch lub trzech i gdy spotkają gdzieś narodowea, to 
niech się tak z nim załatwią, by „Strzelcy” mieli zawsze 
swoich świadków, a narodowca takiego należy po obiciu 
ośmieszyć przez ściągnięcie z niego spodni. Gdyby zaś na- 
rodowcy zaczepili „strzelca”, a byłby sam jeden, to lepiej 
niech się wycofa! Nikt nie protestował przeciwko takim 
jnstrukcjom |! — Druga część zebrania odbyła się bez udziału 
p. kapitana p. w., lek. weter. dr. Połomskiego, dr. Fitzka, 
Mazura i Lutza. Do tych, co pozostali, przemawiał jeszcze 
Szatkowski, komendant „Strzelca” pelplińskiegc, pouczające, 
że „strzelcy” (kilku na jednego) mają narodowców prowoko- 
wać gwizdaniem, a gdy ci się obejrzą, bić. 
kowski, który pobiera naukę płatną w Magistracie, podnie- 
cony tem, co słyszał, oświadczył, że narodowey tak prędko, 
jak poszli w górę, zginą jak muchy po proszku, na nich po- 
sypanym, gdy te ostre wystąpienia będą uskutecznione. Posła 
Matłosza jako laika (Raczkowski nie zna znaczenia słowa 
„laik” i używa go jako wyzwiska ! — red.) najlepiej „powiesić 
na kominie fabryki od cukrowni!” Podniósł się wprawdzie 
na tem zebraniu pewien głos obawy i to ze strony robotnika, 
ale go uspokojono, że należy to wszystko robić „dyploma- 
tycznie”. Na tem zebraniu zapowiedział również p. Kpt. 
Modzelewski, że w niedzielę odbędą się „ćwiczenia strzeleckie”, 
gdzie się odbędą, dowiedzą się później. 

Tak to na tem zebraniu organizacja, która ma 
być organizacją przysposobienia wojskowego, na 
którą są przeznaczane pieniądze obywateli w budże- 
cie państwowym, w budżetach powiatowych i gmin- 
nych, została pouczona, w jaki sposób ma się załat- 
wiać nie z wrogiem zewnętrznym ani z jakimiś wy- 
wrotoewcami, ale z członkami uarodowej, polskiej 
organizacji politycznej, legalnie w państwie uznanej 
i legalnie działającej. 


Jak „Strzelec“ swoją „rolę” wypełnił 
w Rajkowach ? 


Wszyscy uczestnicy, którzy byli w Rajkowach, 
stwierdzają, że do czasu przybycia „Strzelca” w Raj- 
kowach wszystko było w jak najlepszym porządku. 
Bardzo wielu gości, zaproszonych z innych miejscowości, 
opuszczało Rajkowy całkiem spokojnie inic nie zapowiadało, 
by miało przyjść do jakichkolwiek zaburzeń. Policja stała 
i nie potrzebowała nigdzie interwenjować. Dopiero, kiedy 
między godziną 4, a 5 po południu „Strzelec” przybył z mu- 
zyką 1 zatrzymał się po obu stronach drogi, prowadzącej 
z Rajków w stronę Radostowa, podeszło do kpt. Modzelew- 
skiego dwóch policjantów i tu odbyła się rozmowa, ważna dla 
późniejszych zajść. 

Kilku „strzelców” przyszło do wsi, między innymi mło- 
dociany „strzelee”, Franciszek Alfut z Rajków, którego gmi- 
ny Rajxowy z powodu urządzania napadów bandyckich i in- 
nych spraw kryminalnych nie wysyła jeszcze do domu po- 
prawy tylko dlatego, że nie ma pieniędzy. Ten to „Strzelec” 
niedawno był pokradł zboże u p. Maniowej, ałe jakoś wszy- 
stko uchodzi mu bez kary. Ten zaczął jako pierwszy za- 
czepiać Młodych Stronnictwa Narodowego w mundurkach. 
Policja wezwała zamiejscowych do opuszczania Rajków w 
pięciu minutach, ażpotem rozpoczęła znajdujących się na ulicy 
rozpędzać pałkami gumowemi. Policja wpadała do domów, 
na podwórza i do mieszkań prywatnych, wypędzając ludzi 
pałkami gumowemi. Gdy jeden z młodych narodowców na 
rowerze zaczął objeżdżać w tym kierunku, wówczas „strzelec” 
złodziej i bandyta Alfut, popędził za nim i uderzył go kol- 
bą karabinu w plecy. Gdy się przewrócił na ziemię, Alfut 
zabrał mu czapkę i kilka razy uderzył kolbą karabinu. 
Widział to jeden z obywateli rajkowskich i zwrócił się 
wówczas do kapitana Modzelewskiego, instruktora p. W., 
z zapytaniem, czy nie widzi, co się dzieje? Kpt. Modzelewski 
zapytał, czy go przebił (tj. bagnetem)? Wówczas obywatel 
ów odpowiedział: Nie, ale go niewinnie uderzył karabinem. 


PI 


Wierna przyrzeczeniu matki 


POWIEŚĆ. 
100 


(Ciąg dalszy). 


Popatrzała chwilę na błękitne ognie, strzelają- 
ce z drogocennych kamieni i odsunęła je od sie- 
bie ruchem, pełnym wstrętu. 

— Dla mnie te klejnoty były tylko pośredni- 
kami dziedzicznej klątwy. Spełniwszy swoje fata- 
listyczne przeznaczenie, oby przyniosły siostrze 
pańskiej szczęście! 

— Wolałbym wiedzieć jadowitego węża, okrę- 
conego dokoła jej szyi, niż ten przeklęty naszyj- 
nik! — zawołał Dunbar w uniesieniu. 

— Więc przynajmniej zabierz je pan z przed 
moich oczu i oddaj je Princowi Darringtonowi. 
Widok ich doprowadza mnie do szału przypom- 
nieniem minionej na zawsze przeszłości. A teraz 
wszystko już spełnione, bo za życie, o które po- 
sądzoną jestem, żem je zabrała, płacę mojem wła- 
snem. Zadosyćuczynienie jest kompletne. 

Zdawała się zapominać o jego obecności, wpa- 
trując się rozmarzona w ślubną obrączkę matki, 
którą nosiła na palcu. 


Znany p. Racz- | 
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| Narodowego w Tczewie, jak nam doooszą, 


"również p. Jana Hillara, 


Na to padła odpowiedź komendanta PD. W. i W. F., kapitana 
Modzelewskiego : 

„Dobrze zrobił! Urządzimy drugi Brześć!” 

Po chwili kpt. Modzelewski się oddalił, a do obywatela, 
który mu zwrócił uwagę na znęcanie ze strony „strzelca“, 
podszedł policjant i oświadczył mu: „Aresztuję pana!”. 
i poprowadził go na inne miejsce do drugiego policjanta ze 
słowami: „Do dyspozycji pana nadkomisarza. Ten pan kie- 
ruje całą akcją!” 

Powiedzenie instruktora p. w. kapitana 
mówi nieomal wszystko. 

Był jeszcze i taki obrazek: Inny młody narodowiec 
w mundurku pa rowerze jedzie w kierunku do Radostowa. 
„Strzeley”, ustawieni przy tej drodze, znowu z owym młodo- 
cianym bandytą Alfutem na czele, rzucają się na niego 
i kolbami karabinów rzucają na ziemię, okładająe go karabi- 
nami, a chorągewkę o barwach narodowych, którą miał przy 
rowerze, rzucają o ziemię i depczą nogami. Cheieli go prze- 
bić bagnetami, przeszkodził temu jakiś podoficer, zdaje się 
z p. w. Oddział strzelecki został ustawioay przy drodze, 
prowadzącej z Rajków w stronę Radostowa i Tczewa, którędy 
większa część młodzieży narodowej musiała, rozpędzona przez 
policję, wracać rowerami czy piechotą. „Strzelcy” mieli za- 
danie wykonywać egzekucję nad młodymi narodowcami. 
Prócz p. Mierzwy, który już pisał, co widział, potwierdzają 
także i inni świadkowie, że kiedy jeden z narodoweów na 
rowerze miał jechać koło oddziału strzeleckiego, rozłożonego 
obok drogi, stanął przed kpt. Modzelewskim i pytał się, czy 
może bezpiecznie jechać. Teu odpowiedział, że tak, gdy się 
odwrócił, w tej chwili „strzeley” wypadli z rowów, pochwycili 
go i w sposób,godny opryszków, w kilku, a nawet kilkunastu 
nad jednostką się znęcali. 

Po tem wszystkiem zarząd powiatowy Związku Strze- 
leckiego (przewodniczy p. dr. Ludwik Połomski z Tczewa) ma 
odwagę ogłosić odezwę „do wszystkich członków „Strzelca”, 
pełną zniewag dla Młodych Stronnictwa Narodowego i twier- 
dzić, że „mundur „strzelca” nie był nigdy splamiony czynami 
hańbiącemi!” 

Trudno nam odrazu podać wszystkie szczegóły tego, co 
się działo w ową niedzielę w Rajkowach. Na razie poda- 
jemy powyższe obrazki. O postępowania policji w Gręblinie 
i Rudnie napiszemy następnym razem. 

Nadmieniamy również, że zarząd powiatowy Stronnietwa 

zebrał duży ma- 
terjał, który zostanie przedłożony w memorjałach ministrowi 
spraw wojskowych i ministrowi spraw wewnętrznych. 
Dodać również musimy, że, Stronnictwo Narodowe w 
Rajkowabh nie miało żadnego zamiaru urządzania 
jakichkolwiek manifestacyj, lecz chciano tylko urzą- 
dzić zwyczajną wiosenną zabawę dła swoich człon- 
ków i zaproszonych gości w związku z wyjazdem 
na kilka tygodni prezesa stronnictwa Narodowego 
w Rajkowach, p. Hillara. Kłamstwem jest również, 
jakoby ze strony narodowców padły w stronę po- 
licji czy gdzieindziej jakieś strzały. Wszystko, co 
się stało, było zwyczajną prowokacją, by znaleźć 
podstawę do prześladowań i do szczucia przeciw 
obozowi narodowemu. Temi metodami obozu narodo- 
wego nikt ani złamać ani zgnębić nie zdoła !*"f 


Aresztowanie narodowców na Pomorzu. 


Tczew. W związku z zajściami niedzielnemi 
w W. Garcu i Rajkowach zostali aresztowani pp.: 
Jan Czubek, Jan Kamiński, Władysław Zmuda 
i Adam Gierszewski z Subków, Józef Nabakowski 
i Cymanowski z Rajków, Paweł Katulski z Rudna 
i jeden narodowiec z Małego Garca. Aresztowano 
lecz zwolniono go po 
3 godzinach, gdyż jako oficer rezerwy musiał on 
odjechać na ćwiczenia do wojska. We wtorek 
zwolniono pp. Adama Gierszewskiego z Subków, 
Józefa Nabakowskiego z Rajków i Pawła Katul- 
skiego z Rudna. 


Modzelewskiego 


4. "RA pnia z 
m EA pre. 


Gdynia przygotowuje się do Swięta 
Morza i Zlotu 50.060 młedzieży. 

Pod przewodnictwem p. Komisarza Rządu, 
mgr. Fr. Sokoła i w obecności delegatów Zarządu 
Głównego L. M. i K., pp. dyr. Moskwy i mjr. dpl. 
Kroba oraz szefa szt. D-ctwa Obrony Wybrzeża, 
mjr. dypl. J. Michalika, odbyło się dnia 29 bm. 
o godz. 16.30 w sali Rady Miejskiej posiedzenie 
Prezydjum oraz Komisji Propagandowo - Kwate- 
ruukowej Komitetu „Swięta Morza” w Gdyni. 

Tematem obrad było zakwaterowanie około 
50.000 młodzieży, wojskowo zorganizowanej, 
szkolnej i wiejskiej, która w dniu 1 lipca rb. urzą- 
dza w Gdyni swój Zlot i po uroczystej Mszy św. 
defilować będzie przed Panem Prezydentem R. P., 
Ignacym Mościckim. 

Oprócz członków Prezydjum i Komisji na ze- 
branie przybyli: prezes Zw. Lokatorów, red. M. 
Mistat i przedstawiciel Zw. Właścicieli Nierucho- 
mości, p. Grubba. 


— Ireno! — wyrwało się z ust jego. 

Drgnęła i położyła palec na ustach. 

— (Cichol.,. tylko moi drodzy zmarli mieli pra- 
wo nazywać mnie tem imieniem... 

Coś, co wyczytała w jego twarzy, pochylonej 
ku niej, napełniło ją lękiem i wbrew usiłowaniu, aby 
zachować się spokojnie, zaczęła drżeć całem ciałem. 

— O! panie Dunbar — szepnęła błagalnie — 
jestem tak zmęczona... tak śmiertelnie zmęczona! 

— QOdprawiasz mnie pani? Dobrze, ale miej 
jeszcze chwilę cierpliwości. Gdybyś pani miała 
choć przybliżone pojęcie o cierpieniu, jakie mi za- 
dałaś, nie uważałabyś rachunków pomiędzy mną, 
a tobą za skończone. Czy zrujnowałaś moje życie 
czy też przeznaczone ci jest oczyścić je i uszczę- 
śliwić, to dopiero przyszłość okaże. Widzieć cię 
w położeniu, w jakiem dziś jesteś, przechodzi wprost 
moje siły, to też przez wzgląd na siebie samego 
— zapamiętaj to dobrze! — i dla ulżenia sercu 
memu, podwoję starań, aby cię wydobyć na wol- 
ność, a jedynym sposobem potemu jest odszukanie 
człowieka, którego udało ci się dotąd osłonić przed 
sprawiedliwością. W przyszłym tygodniu jadę na 
zachód, aby ponowić pościg mój za nim... 

Konwulsyjny ruch przerażenia, jakim splotła 
palce, nie uszedł jego oczu. 


'Borensztejn. 


Tylko 15 procent Pomorzan 
w Pomorskiej izbie Skarbowej. 


„Słowo Pomorskie” pod powyższym nagłów- 
kiem podaje bardzo ciekawe wiadomości © sto- 
sunkach w Izbie Skarbowej w Grudziądzu. 

„Na pięć stanowisk naczelników 
wydziałów w [Izbie Skarbowej w Gru- 
dziądzu, do których poza poborami przywią- 
zany jest dodatek służbowy po 200 zł mie- 
sięcznie, dwa obsadzone są przez 
urzędników pochodzenia żydow- 
skiego. 

Mianowicie naczelnikiem wydziału II, do 
którego zakresu działania w Il instancji na le- 
żą sprawy egzekucyjne, dające się dziś 
tak dobrze we znaki płatnikom przez zwózkizaję- 
tych ruchomości oraz przez sprzedaż nieraz 
reszty mienia oraz podatki bezpośre- 
dnie, do których należą między innemi podatek: 
przemysłowy i dochodowy — jest urzędnik 
pochodzenia żydowskiego, p. Ludwik Bro- 
niatowski. 

Nazwisko rodowe semickie tegoż pana brzmi: 
P. Broniatowski został przydzie- 
lony do Grudziądza w końcu roku ub. z Kielc. 

Jak widzimy, najważniejszy dział w II 
instancji administracji skarbowej na Pomorzu, gdzie 
nieraz dużo zależy od swobodnego 
uznania władzy, jak np. ostateczne orzeka- 
nie w toku instancji co do wysokości powyższych 
podatków oraz kar, obsadzony jest przez 
urzędnika pochodzenia żydowskiego. 


Drugiem naczelnikiem wydziału 
pochodzenia żydowskiego jest p. Roz- 
borski, którego nazwisko semickie brzmi: Hersz 
Rozenbach. Kieruje on wydziałem V Izby 
Skarbowej, gdzie załatwia się w Ilinstancji op ła- 
ty stemplowe i podatek od spadków 
i darowizn, gdzie również często decyduje się 
ostatecznie w toku instancji wedle swobodnego 
uznania. 

Na pięć wydziałów w Izbie Skar- 
bowej są tylko dwa obsadzone przez 


rodowitych Polaków, lecz pochodzą 


cych z innych dzielnic. 

Dla uniknięcia nieporozumienia zaznaczamy, że 
dyrektor Izby Skarbowej, p. Kossjor, jest Polakiem; 
kształcił się w gimnazjum w Carskiem Siole, koło 


| Petersburga oraz pracował na Uralu, w Azji. 


Na 20 stanowisk w lzbie Skarbowej, do któ- 
rych przywiązany jest dodatek po 100 zł 
miesięcznie, są trzy zajęte przez Pomorzan. 


Ta sama ilość stanowisk jednak 
jest również zajęta przez urzędni- 
ków, wywodzących się z mniejszości 
narodowych. Również bowiem po- 
chodzenia żydowskiego jest kiero- 
wnik oddziału bilansowego w wydziale II, 
p. Kazański, do którego zakresu działania na- 
leży wymiar w I instancji podatków bez- 
pośrednich dla płatników największych, to jest 
towarzystw akcyjnych na Pomorzu. Zatem znów 


bardzo ważny dział w rękach urzę- 
dnika pochodzenia żydowskiego. 
Wreszcie kilka stanowisk znajduje się w ręku 


mniejszości słowiańskich“. 
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Zyd napadł na „sanatora”. 


Warszawa. Sąd starościński Warszawa-półnoe 
skazał na- dwa miesiące bezwzględnego aresztu 
żyda Abrama Langmana, a to za napad i pobicie 
urzędnika składnicy mundurowej Chojnowskiego. 

Langman napadł na Chojnowskiego na widok 
znaczka sanacyjnej „Federacji”, który zauważył 
w klapie marynarki Chojnowskiego — a przed 
sądem tłumaczył się, że znaczek ten wydał mu 
się podobny do — hitlerowsktej swastyki. 


A 
e, 


— [luż jeszcze ofiar trzeba, aby zaspokoić cie- 


| nie jenerała Darringtona? — zapytała z goryczą. 


— Niech to panu wystarczy, żeś mnie poświęcił. 
Zaniechaj poszukiwań, które nie przyniosą tobie 
nagrody ani mnie pociechy. Jeżeli zrezygnowana 
jestem na los mój, nie masz pan prawa w tem 
mi przeszkadzać. 

— Więc przywłaszczan je sobie samolubnie! Ja- 
kież niepojęte zaślepienie przywiązywać cię może do 
tego nędznika, który ukrywa się w tajemnicy, po- 
zwalając ci cierpieć na swojem miejscu?! A może... 
może jesteć żoną tego łotra i dlatego wierną 
chcesz mu pozostać aż do śmierci, osłaniając go 
swoją osobą?! Na rany Boskie, zaklinam cię, po- 
wiedz mi, pani, prawdę!. Nie igraj ze mną! 

Schwycił obie jej oporne ręce, a oczy jego 
ciskały iskry oburzenia i niepokoju. 

— Czyś pan zmysły postradał! — zawołała, 
cofając się. Ja... żoną... ja?! 

— Daruj pani... ale nie mogłem innego wy* 
tłómaczenia znaleźć dla ofiary, którą czynisz 
z siebie. Zdawało mi się, że chyba nierozerwalny 
węzeł obowiązku łączyć cię może z takim nędzni- 
kiem. Szał mnie porywa na myśl. że ty, pani, 
taka wzniesiona ponad ogół kobiet, możesz tole- 
rować myśl o takim... (C. d. n.) 


Baczność Rodacy ! 


Do walki z zalewem żydowskich 
pism! 


Przed niedawnym czasem jeszcze roz- 
chodziło się na Pomorzu i ziemiach zachodnich 
w wielkiej ilości pismo „Tajny Detektyw”. Przez 
czytanie tego pisma niejeden młody człowiek ze- 
szedł na manowce. Przeciwko temu demoralizują- 
cemu pismu całe społeczeństwo polskie podniosło 
protest i rozpoczęło jego kojkot. Dziś już tylko w 
niektórych wypadkach czytany jest „Tajny Detektyw“ 
Zdrowy odruch sprawił, że pismo to traci coraz wię- 
cej czytelników na ziemiach zachodnich. Lecz z wy- 
rugowaniem „Tajnego Detektywa* weisnęło się na 
Pomorze i wogóle ziemie zachodnie inne pismo, tym 
razem wydawane przez żydów w mieście Łodzi. Po 
wyrugowaniu jednego paskustwa rozpowszechniło 
się drugie, jeszcze gorsze, w postaci „Expressu Ilu- 
strowanego'. Sprzedaje się go na Pomorzu i w na- 
szych miastach, jak Lubawa, Nowemiasto, Działdowo, 
Lidzbark masowo w cenie 10 groszy za egzemplarz. 
Dzień w dzień pismo to wsącza jad trucizny w dusze 
polskie. Bo o czem ono pisze? Główną atrakcją 
„Expressu” to powieść czy romans kryminalny. Taki 
romans całemi miesiącami jest rozciągany przez to 
pismo, trzymając czytelnika w ciągłem napięciu. 
Pozatem pismo to podaje opisy różnych zbrodni 
i sensacyjnych procesów, rozpisujące się na ten temat 
całemi dniami. Zyciu społecznemu, kulturalnemu 
d politycznemu pismo to poświęca mało wzgl. wcale 
żadnego miejsca. To, co narodowe i polskie, pismo 
to żydowskie przemileza. 

Takiego to paskustwa rozchodzi się na Pomorzu, w 
Wielkopolsce ina Górnym Sląsku podobno aż 70 tys. 
egzemplarzy, czytanych przez Polaków. Czytelnik 
Polak, kupując takie pismo za 10 gr, nie zdaje sobie 
sprawy z tego, co za krzywdę moralną wyrządza 
sobie. swym bliskim i narodowi polskiemu, wpycha- 
jąc do żydowskich kieszeni pieniądz i to za 
szkodliwą truciznę moralną. Bo prosimy zwa- 
żyć, 70 tys. egz. z Pomorza, Poznańskiego i Górn. 
Sląska dziennie, to dochód 7 tys dziennie. Rocznie 
wynosi to dwa i pół miljona zł. Dwa i pół 
miljona zł rocznie dobrowolnie i bez przymusu skła- 
da więc polskie społeczeństwo do żydowskiej kabzy. 
Czy to nie wstyd i hańba dla tych, co czytają żydowski 
Express ! Do walki z żydowskiem Expressem 
musi stanąć cały ogół. Ten, kto czyta to paskustwo 


i je rozpowszechnia, nie jest Polakiem, lecz popro- 


stu żydowskiem sługusem i niewolnikiem. 
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WIADOMOŚCI. 


Nowemiasto, dnia 11 czerwca 1934r. 


Kalendarzyk. 11 czerwca, Poniedziałek, Barnaby Ap. 
12 czerwca, Wtorek, Jana w., Onufrego Pust. 


Wschód słońca g. 3 — m. 16 Zachód słońca g. 19 — 56 m. $ 


Wschód księżyca g. 3 — 16 m. Zachód księżyca g. 21 — 17 m. į wybory delegatów do wydziału robotniczego fabryki. 


Kobiety chcą być komornikami. 


W warszawskim okręgu apelacyjnym  zawakowało kilka $ 
posad komorników po osóbach, usuniętnch z powodu ujaw- $ 
nienia malwersacyj. O posady te ubiega się wielu urzędni- | 
ków sądowych, mających za sobą egzamin, przewidziany dla $ 
VII stopnia służbowego. Jednocześnie wpłynęły podania } 
arzędniczek sądowych na te same stanowiska, bo według $ 


obowiązujących przepisów nie ma żadnej przeszkody powie- | Śmiercią młody i utalentowany archeolog, jeden z wybitniej- 


rzania urzędu komornika kobietom. Dotychczas tego rodza- 
ju nominacje nie były jednak praktykowane. 


Z miasta » powiatu. 


W pogoni za zapalniczkami. 


Lubawa. W ostatnim czasie Straż Graniczna rozpoczęła 
poszukiwania za nieclonemi zapalniczkami na terenie Lubawy 
i okolicy. Przy pomocy tajnych konfidentów udaje się coraz 
szęściej wykryć nieocloną zapalniezkę. W mieście ci konfi- 
denci urządzają istne polowania za temi zapalniczkami. Nie 
dziwnego, gdyż za wykrycie takiej zapalniezki otrzymuje taki 
konfident pewną nagrodę. Nie byłoby tyle tych nielegalnych 
zapalniczek, gdyby potaniały zapałki, których cena utrzymała 
się na tym samym poziomie, co w dobrych latach. 


Czy taka zmiana terminu poleca się? 


Nowemiasto. Dochodzą nas wieści, że prezes powiato- 
wy T. R. P, p- Augustyn Serożyński, zamierza prze- 
łożyć termin zgromadzenia T. R. P. lubawskiego na dzień 
2} czerwca. -Tẹ zmianę uważalibyśmy za nieodpowiednią, 
ponieważ w czasie tym  wizytuje Jego Ekscelencja 
Najprzewielebniejszy Ks. Biskup-ordynarjusz dekanat nowo- 
miejski, tak iż w tym czasie także rolnicy tej części po- 
wiatu zajęci będą należytem przyjęciem J. Ekscelencji, a nie 
będą mieli czasu na przybycie do stolicy powiatu na zebranie 
Ae R PF, Kółkowicz. 


Nalepianie afiszów. 


Nowemiasto. Przypominamy sobie wszyscy, jak pe- 
wnego razu Miejski Urząd Porządku i Bezpieczeństwa Pu- 
blicznego wydał zakaz przylepiania wszelkich afiszów na 
drzewach, drągach telegraficznych, murach i t. d. Do tych 
celów służą specjalnie zbudowane słupy, na których jedynie 
wolno przylepiać afisze. Tego jednak nie myślą przestrzegać 
rozmaite organizacje ani nawet takie, po których by tego 
oczekiwać należało z tytułu charakteru, których afisze, 
obwieszczające różne imprezy, można spotkać na każdym 
kroku, na każdym słupie telegraficznym i na każdem 
nieomal drzewie.  Możeby odnośne czynniki zwróciły uwa- 
gę tym organizacjom na konieczność przestrzegania prze- 
pisów i zakazów. 


Z Pomorza j 
Sprostowanie. 


Lidzbark. W nr. 66 „Głosu Lidzb.” w ukazanej notatce 
pt. „Głośna afera puszczania w obieg fałszywych pieniędzy 
zakończona” zakradł się błąd drukarski ponieważ zamiast 
liczby 9 podano liczb. 3. — wszak śledztwo i czas przytrzyma- 
nia p. M. G. z Lidzbarka w areszcie trwało z górą 9 miesięcy. 


10-lecie istnienia KI. Kręgl. „Siła”. 


Lidzbark. W ub. niedzielę, obchodził miejsc. Klub Krę- 
glarzy „Siła” jubileusz, tj. swe 10-lecie. Z okazji tej m. in. 
odbyło się o godz. 2 po poł. w kręgielni Hotelu „Pod 3 Ko- 
ronami” kulanie o godność króla jubileuszowego i rycerzy. 
Większością pkt. (293), zdobył godność króla jubileuszowego 
p. M. Zastawny, I ryc. p. Stef. Iwanowski (280 pkt.), II rye. 
I. Lewandowski (278 pkt.). Nastąpiło dekorowanie zwycięzców, 
którym wręczone zostały ordery pamiątkowe przez hon. pre- 
zesa, L. Ettera, poczem odbyła się w lokalu Hotelu wspólna 
kolacja. Na wstępie prezes Klubu, p. J. Jakubowski, powitał 
gości. Z kolei zabrał głos hon. prezes E., poświęciwszy kilka 
słów uznania założycielom oraz działalności Klubu, kończące 


życzeniami jak najpomyślniejszego dalszego rozwoju dla ju- 
bilata. Jeszcze kilka godzin spędzono wspólnie w pogodnej 
i harmonijnej pogawędee. 


Wyeksmitowany — gwałtem z powrotem się 
wprowadził do mieszkania. 


Lidzbark. W ub. poniedz. został wyeksmitowany z nie- 
ruchomości p. Jul. Banka niejaki rob. J. Antochewicz. Po- 
wodem tego było długoterminowe niepłacenie dzierżawy 
za mieszkanie. Podczas rozpraw w sądzie pierwotnie zawarta 
była ugoda, że A. spłacać będzie zaległości p. B. w ratach. 
A. jednak nie uiścił się z zobowiązania. Na zapadły w na- 
stępnej rozprawie wyrok o eksmisję, A. odwołał się do Sądu 
Okręgowego, lecz sąd odrzucił apelację, podtrzymując wyrok 
I instancji, skutkiem którego nastąpiła eksmisja. Na wyrok 
ten zareagował A. w ten sposób, że wiecz. około godz. 11 
rozbił deski, któremi wejście było zabite, ponadto otworzył 
gwałtem zamknięte drzwi i wprowadził się do mieszkania. 
Wezwana Policja dała p. A. do zrozumienia, że odpowiadać 
będzie przed sądem za pogwałcenie wyroku i za wtargnięcie 
przemocą już nie do awojego mieszkania. Ulewny deszcz, 
padający w ciągu następ. dnia,; przeszkodził usunięciu A. 
z mieszkania po raz wtóry. 

Dziwny i niezrozumiały jest pod pewnemi względami 
upór i manja lokatorów niepłacenia za dzierżawę mieszkań. 
Czyż nie rozumie lokator, z czego właściciel nieruchomości 
ma regulować różne podatki i poczynić potrzebne reperacje? 


Z życia SMP. męskiego. 

Lidzbark. Dowiadujemy się, że tut. SMP. męski na 
ostatniem zebraniu mies. w dniu 5 bm. między innemi spra- 
wami stowarzyszenioweni również szeroko omawiana była 
sprawa ćwiczeń W. F. przez okres letni, w których członko- 
wie chętnie i z zapałem w regularnie odbywających się ćwi- 
czeniach w hali gimn. i na wolnem powietrzu liczny biorą 
udział, jak np. w rozgrywkach siatkówki, wolnej gimnasty- 
ce, ostatnio w koszykówce, piłce nożnej itp. Pozatem przy- 
gotowuje się młodzież w treningach lekko atletycznych do 
odbyć się mających wkrótce zawodów |lekkoatl. w stowarzy- 
szeniu, połączonych z wyścigami cyklistów na tresę 20 klm. 
i przy udziale zaproszonych na ten dzień okoliez. SMP. Pozatem 
przeprowadzone będą w najbliższym czasie w Lidzb. zawody 
okręgowe S. M. P. okręgu działdowskiego. Cwiczenia pod 
kierownictwem naczel. drh. Stef G. i podnacz. drh. B. K. 
rażno postępują naprzód i niewątpliwie spodziewać się bę- 
dzie można po zawodnikach jak najlepszego rezultatu 
z dziedziny Wychowania Fizycznego, którym chętnie 
i z zapałem oddawają się członkowie nietylko miejsc. SMP. 
m. i ż., lecz i wszystkie inne. 


Powiat Wąbrzeski pozostanie. 


Wąbrzeźno. Po Wąbrzeźnie i powiecie wąbrzeskim 


| rozeszła się pogłoska, ża powiat wąbrzeski ma być zniesiony 


i że mają być przywrócone granice powiatów toruńskiego, 
chełmińskiego i brodnickiego, jakie istniały przed rokiem 


| 1887. Jak się dowiadujemy z miarodajnego źródła, władze 


państwowe nie mają zamiaru znieść powiatu wąbrzeskiego 


| i podzielić jego terytorjum pomiędzy sąsiednie powiaty. 


I tam sanaeja poniosła sromotną klęskę. 
Grudziądz. Na terenie fabryki Pe-Pe-Ge odbyły się 


Zgłoszono dwie listy: „senacyjną” i nr. 2 opozycyjną. 


í Uprawnionych do głosowania było 1.500 robotników. 


Na listę „sanacyjną* nr. 1 oddano 92 głosy, na listę nr. 
2-0poz.1.094 głosy. Oczywiście, że wszystkie mandaty w 
liczbie 10 delegatów i 20 zastępców przypadły kandydatom 
opozycji. „Sanacja” poniosła śromotną klęskę. 


Sp. dr. Tadeusz Waga. 


Toruń. W niedzielę 3 bm. po południu, zmarł tragiczną 


szych znawców dziejów Pomorza, dr. Tadeusz Waga z Toru- 


i nia. Zmarły, kąpiąc się w Wiśle, odpłynął na rwący nurt 
| rzeki, gdzie opuściły go siły i na oczach żony i licznie ze- 


branych na plaży ludzi utonął. Sp. dr. Waga wydał szereg 
dzieł naukowych, a specjalnie poświęconych pormorzoznaw- 
mtwu. Znany był również jako publicysta. Liczył lat 29. 


Strajk robotników w Toruniu. 


Toruń, W ub. sobotę rano zastrejkowali murarze, cieśle 
i robotnicy budowlani, ogółem kilkaset pracowników. 

Strejk wybuchł niespodziewanie i to skutkiem niedojścia 
do porozumienia na tle różnic zarobkowych. Jest jednak 
nadzieja, że strejk przy pośrednictwie władz zostanie zlikwi- 
dowany, bo obustronnie jest ku temu dobra wola. 


Zjazd Dorosłtych Głuchoniemych z Pomorza, 


Kierownictwo Szkoły dla Głachoniemych w Wejherowie ` 
podaje wszystkim dorosłym głuchoniemym, mieszkającym ; 


na terenie Pomorza, do wiadomości, że w dniach 23 i 24 czer- 
wca rb. odbędzie się w Wejherowie w budynkach szkoły 


przy Krajowych Zakładach Opieki Społecznej zjazd dorosłych 


głuchoniemych, który oprócz omówienia spraw kulturalno- 
oświatowych i organizacyjnych da wszystkim głuchoniemym 
z Pomorza możność wzajemnego zapoznania się i wspólnego 
przystąpienia do Sakramentów Św. 

Starostwo Krajowe Pomorskie wyraziło swoją zgodę na 
udzielenie uczestnikom zjazdu wolnego mieszkania i bezpłat- 
nego wyżywienia na te dwa dni. W zjeździe mogą również 
brać udział dórośli głuchoniemi, którzy z jakichkolwiek po- 
wodów nie uczęszczali do żadnej szkoły dla głuchoniemych. 
Ostatni jednakże wykazać się muszą odpowiedniem poświad- 
czeniem swego ks. proboszcza. 

Uczestnicy zjazdu powinni przybyć do Wejherowa naj- 
później w sobotę, dn. 23 czerwca rb. do godz. 10 przed po- 
łudniem. Na podróż powrotną udzieli Komitet zjazdowy 
uczestnikom zaświadczeń w uzyskaniu ulgi w opłacie biletu 
kolejowego. 

Program zjazdu przewiduje w sobotę, dn. 22 czerwca, 
nauki przygotowawcze do Sakramentów św., wygłoszone 
przez patrona okręgowego, ks. Bartla oraz spowiedź w nie- 
dzielę, dn. 24 czerwca o godz. 9-tej, nabożeństwo w kaplicy 
zakładowej z przemową Ks. Patrona i Komunję św., zwiedze- 
nie kalwarji wejherowskiej, miasta i zabytków, wspólne 
zdjęcie fotograficzne, trzy referaty na tematy: 

1. Organizacja towarzystwa głuchoniemych i rozumna 
gospodarka w niem (ks. patron Bartel) 

2. Rozwój historyczny opieki nad głuchoniemymi od naj- 
dawniejszych czasów do doby obecnej ze szczególnem 
uwzględnieniem opieki nad nimi w Polsee (p. naucz. Lewan- 
dowski). | 

3. Stan dzisiejszy zorganizowanych towarzystw głucho- 
niemych na Pomorzu i interpretacja nowej ustawy o stowa- 
rzyszeniach z dnia 27. X. 1932 r. (p. naucz. Tkaczyk) 

Przypuszczalnie o godz. 18 rozpocznie się' część rozryw- 
kowa (strzelanie z wiatrówek i łuków do tarczy i kostkowa- 
nie o nagrody). Wieczorem o godz. 20 odbędzie się w auli 
szkoły przedstawienie teatralne, odegrane przez zespół ama- 
torski Kat. Tow. Głuchoniemych w Wejherowie, pozostający 
pod kierownictwem p. naucz. Idzikowskiego. Po przedsta- 
wieniu — zabawa taneczna. 

Zgłoszenia piśmienne na zjazd nalęży kierować do dnia 
20 czerwca rb. do Kierownictwa Szkoły dla Głuchoniemych 
w Wejherowie. 

Wejherowo, dnia 26 maja 1934 r. 

Za Komitet zjazdowy: 


(—) ks. patron Bartel, Kierownik Szkoły dla Głuchoniemych. 


Z obrad Rady Wojewódzkiej P.T.R. 


Toruń. Na piątek, dzień 8 czerwca, zwołał Zarząd 
Główny P. T. R. zebranie Rady Wojewódzkiej do sto- 
licy Pomorza. O godz. 10 odprawiła się na intencję Towa- 
rzystwa uroczysta Msza św. w kościele Najśw. P. Marji, 
a następnie o godz. tl odbyła się w sali Dworu Artusa pierw- 
sza część programu, poświęcona uroczystości S5-lecia 
nieprzerwanej pracy społeczno-rolniczej na Pomorzu. Prze- 
mówienie inauguracyjne wygłosił poseł P. T. R, p. Schedlin- 
Czarliński, witając zarazem przybyłych na uroczystość tę 
gości, pomiędzy którymi zauważyliśmy p.p. wojewodę Kirtik- 
lisa, starostę krajowego Wincentego Łąckiego, prezesa Izby 
Rolniezej, Jana Donimirskiego. Kurję Biskupią reprezentował 
i składał życzenia w imieniu generalnego wikarego, ks. Pawła 
Kurowskiego, proboszcz parafji N. P. Marji w Toruniu, ks. dr. 
Jank. Powiat lubawski był reprezentowany przez 
członków Rady Wojewódzkiej, pp. prezesa powiat., 
posła B.B. Augustyna Serożyńskiego, Wełnickiego 
z Lipowegodworu, ks. prob. Kalitowskiego z Mroczna. 
Wogóle było na 97 członków Rady obecnych 59. Na za- 
kończenie uroczystości wygłosił p. poseł Augustyn Serożyń- 
ski z Lekart ogólne sprawozdanie z pracy społeczno- 
rolniczej na Pomorzu. Po 10-min. przerwie nastąpiło otwarcie 
drugiej części zebrania, na którem załatwiono roczne spra- 
wozdanie z działalności P.T.R., zareferowane przez gen. se- 
kretarza, p. dr. Zakrzewskiego oraz sprawozdanie finansowe 
za r. 1933/34, przedstawione przez p. Lamberta z Jakóbkowa. 
Aktywa jak i pasywa wynosiły 68 588,25 zł. Długi wynosiły 
na dzień 1. IV.34 r. zł 35 051,00. Potem przedstawił p. Lam- 
bert preliminarz budżetowy na r. 1934|5 na sumę 75000,00 zł. 
W rozchodach przewidziano na administrację ogólną 
16160,00 zł, na Wydział Pracy 5987,76 zł, na Wydział Osa- 
dniczy 6300,00 zł, Wydział Ziemiański i Dzierżawców 
5287,76 zł, na stałe ciężary 11700,00 zł, na świadczenia i zo- 
bowiązania 49564,48 zł, razem 75000,00 zł, sumę, jak na 
obecne czasy, wcale niebylejaką. Najbardziej interesująco 
zapowiadały się punkty uchwalenia zmian Statutu P. T. R 
i T. R. P. oraz uchwalenie regulaminów. Zmiany te są po- 
ważne, gdyż odtąd mają istnieć przy P. T. R. Sekcja Zie- 
miańska i Sekcja Osadnicza, obie zupełnie autonomiczne, 
a ich prezesi mają z urzędu wchodzić jako wiceprezesi w 
skład Zarządu Głównego P.T.R., taksamo w skład zarządów 
powiatowych powiększonego w ten sposób do liczby  człon- 
ków 9. Zmiany Statutu i regulaminy uchwalono w 
błyskawicznem tempie. Pośpiech ten był tem bar- 
dziej podpadający, że delegatom rozesłano materjał 
tylko na trzy dni naprzód, tak że nikt nie mógł na 
czas przygotować ewtl. zmian wzgl. wniosków. Nie 
w tem zresztą dziwnego, załatwiono wszystko utartym dziś 
zwyczajem. 

Referat p. Rząsy ni» wniósł nic ciekawego‘ za wyjątkiem 
jawnie przebijającej chęci wciągnięcia wszystkich rolników 
w taki czy inny sposób do organizacji P. T. R. Nie wszyst- 
kim zapewne rolnikom Pomorza uśmiecha się przynależność 
do tej organizacji przy obecnym jej charakterze. Referat p. 
Główczewskiego krystalizował się w żądaniu obniżenia dłu- 
gów rolnictwa. Jest to oczywiście droga, na której pp. zie- 
mianie najmniej spodziewają się oporu. Przeciw temu pro- 
jektowi wystąpił energicznie w głęboko ujętym referacie 
prezes powiatowy TRP. Toruń, wskazując na krzywdę i nie- 
sprawiedliwość, jakaby się stała licznym ciułaczom drobnych 
oszczędności. Zresztą umorzenie wzgl. obniżenie długów — 
wywodził dalej p. Adamczyk — nie rozwiąże kwestji opłaca!- 
ności warsztatów rolnych, dopóki nie zostaną wydatnie obni- 
żone ceny produktów kartelowych, monopolowych i świad- 
czeń publicznych. Tędy prowadzi jedynie droga do uzdro- 
wienia stosunków i zwalczania kryzysu. Popierał te wywody 
gorąco p. Albin Czarnecki, delegat powiatu torańskiego. 

Gorące wystąpienie p. Wojciechowskiego, delegata powiatu 
grudziądzkiego, pozostało bez pozytywnego rezultatu. 

Na zapytanie ks. prob. Bączkowskiego z Nowejwsi, jaki 
_ rezultat odniosła interwencja delegacji u p. Prezydenta R.P. 
w dniu poprzednim, odpowiedział w półgodzinnem przemó- 
wieniu prezes Izby Rolniczej, p. Jan Doenimirski. Krótka treść 

„tej odpowiedzi da się ująć w tych słowach: „P. Prezydent 
: uznał nagłość sprawy i interesuje się zagadnieniami rolnicze- 
: mi oraz zamierza wpłynąć na rząd w odpowiednim kierunku.” 
Jako lekarstwo na obecną nieopłacalność warsztatów rolnych 
, podał p. Donimirski konieczność nastawienia produkcji rol- 
: nej na produkty, dziś za mało przez rolników produkowane, 
: a wskutek tego z konieczności importowane z zagranicy. 
, Uniknęlibyśmy wtenczas częściowego importu towarów obcych, 
: a odviążylibyśmy rynek wewnętrzny z nadmiaru żyta. 

Gdyby wypadło zestawić bilans zebrania Rady Woje- 
wódzkiej P. T. R., to nasuwa się mimowoli pytanie, na co 

kazano delegatom przyjeżdżać do Torunia i poświęcać czas 
i i pieniądze, jeżeli najważniejsze, bo ustrojowe sprawy zostały 
załatwione w tak amerykańskiem tempie. 

Nie można też milczeniem pominąć oświadczenia p. pre- 
zesa Czarlińskiego, że Zarząd Główny będzie bez 
3; względu na taką czy inną uchwałę Rady Wojewódz- 
; kiej dalej dążył do ukonstytuowania Sekcji ziemiań- 
: skiej i osadniczej. Ciekawe to oświadczenie p. prezesa, 
mającego stać na straży;przestrzegania Statutu, w odniesieniu 
do $ 16 Statutu, opiewającego wyraźnie, że „Rada Woje- 
wódzka jest najwyższą władzą Pomorskiego Towa- 
rzystwa Rolniczego.” 


Na zakończenie należy podkreślić, że na zebraniu był 
obecny także sekretarz tutejszego biura T. R. P., p. Koło- 


dziejski, któremu przypadł w udziale zaszczyt zawiezienia 
sztandaru tutejszego. Kołkowicz. 
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Kronika kościelna. 
Podział dekanatu nowskiego i toruńskiego. 


Pelplin. Ze względu na rozmierną odległość oraz na 
wielką liczbę parafij dekanatu. nowskiego wniósł dziekan 
wiaz z duchowieństwem tegoż dekanatu o jego podział. 
| Uznając powody, przytoczne za słuszne, J. E. Najprzew. Ka. 
Biskup Dr. Okoniewski podzielił od 1 lipca br.dekanat now- 
ski na dekanat: nowski i osiecki. 

Dekanat nowski obejmie następujące parafje: Bzowo, 
| Górna Grapa, W. Komórsk, Lalkowy, Lipinki, W. Lubień, 

Nowe, Pieniążkowo, Płochocin, Warlubie. 
Dekanat osiecki : Barłóżno, Czarnylas, Grabowo, Kościel- 
e. Kasparus, Lubichowo, Osiek, Pączewo, Skórcz, 

a. 

Dziekanem dekanatu nowskiego zamianował J. E. Ks. Bi- 
skup dr. prałata dr. Działowskiego, dziekanem dekanatu osiec- 
` kiego pozostaje nadal ks. dziekan Karpiński. 

Taksamo dekanat toruński powiększył się do tego stop- 
nia, że administracja jego stała się bardzo utrudniona. Prag- 
nąc ją ułatwić, Ks. Biskup podzielił od 1 lipca br. dekanat 
ten na dekanat bierzgłowski i toruński. 

Dekanat  bierzgłowski obejmie następujące parafje: 
Bierzgłowo, Bołuminek i Ostromecko, Czarnowo, Gostkowo, 
| Gronowo, Łążyn, Swierczynki, Wielkałąka. 
| 
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Dekanat toruński: parafję św. Jakóba, św. Jana, N. 
Marji P., Toruń-Mokre, Grębocin, Kaszczorek i Złotorję, Lu- 
bicz, Papowo toruńskie. 

Dziekanem nowego dekanatu bierzgłowskiego zamianował 
Ks. Biskup ks. prob. Marchlewskiego z Łążyna, dziekanem 


zaś dekanatu toruńskiego pozostaje nadal ks. kan.Kozłowski 
z Torunia. 


Cele wizyty Goebbelsa Udaremniony zamach Dookoła niezatwierdzenia p. dr. 
w Warszawie Waldemarasa. Mieczkowskiego na prezydęnta 
z Berlin. N. B. I. ogłosiło późnym wieczorem Poznania. 

Warszawa. Pos. Moltke udał się do Berlina, | następujący nadzwyczajny komunikat Lit. Ag. Tel. Jak wiadomo, p. minister spraw wewn. odmówił 
aby przygotować wyjazd Goebbelsa. „W związku z przeprowadzoną ubiegłej nocy | potwierdz. wyboru p. dr. Mieczkowskiego na prezy- 

Goebbels zamieszka w poselstwie niemieckiem | przez garnizon kowieński próbą alarmu oraz Wf qęnta m. Poznania. P. dr. Mieczkowski był aż dotąd 
i zabawi w Warszawie jeden dzień. związku p incydentami okazało się, że grupa i naczelnym dyrektorem Banku Polskiego — a po- 

„L'Information” podaje o wizycie Goebbelsa j oficerów, korzystając ze stanu alarmowego, usiło- przednio przez szereg lat był prezesem poznań- 
następującą interpretację, pochodzącą z Berlina: wała wywrzeć na prezydenta republiki nacisk w skiej rady miejskiej — tak, że kwali.ikacyj na sta- 

„Rząd niemiecki, pragnąc utrzymać najbliższy | tym kierunku, aby obecny gabinet uległ przek- | nowisko prezydenta m. Warszawy mu chyba nie 
kontakt z Warszawą, wysyła do stolicy Polski jed- | ształceniu na rzecz mającego powstać rządu Wal- Í brak. Tymczasem został potwierdzony np. na prezy- 
nego ze swoich najdzielniejszych negocjatorów | demarasa. denta miasta Kołomji poseł Sanojca. P. Sanojca 
z misją zbadania razem z kompete n- „ Wobec tego, ai prezydent państwa katego- piastował tylko godność ławnika w sławotnem 
tnemi czynnikami polskiemi możli- Į rycznie sprzeciwił się choćby samemu tylko rozwa- f mieście Kołomji. 
wości bardziej gruntownego zbliże- į żaniu tego rodzaju prób, szef sztabu generalnego, P. Sanojca jest posłem z BB., ap. Mieczkowski 
nia politycznego iopracowania pód- į gen. Kubiluinas, ustapił. Dymisja została przyjęta, był w Sejmie ustawodawczym posłem Klubu Narod 
staw bardzo ścisłej współpracy mię- ja na jego miejsce powołano komendanta szkoły Słusznie wobec tego zaznacza „Gazeta Warszaw- 
dzy władzami Polski a Hitlerem na) wojskowej. > ska:” „Nie wiemy“, czy ta okoliczność wpłynęła 
polu wielkich zagadnień europej-ļ „Waldemaras, którego „Preto rankiem na odmowę zatwierdzenia, ale gdyby stanowiska w 
skich. W Berlinie panuje przekonanie, że po- | przewiózł jeden z oficerów-lotników z miejsca ze- samorządzie miały być dostępne tylko dla 


słania do Kowna, po kiiku godzinach pobytu wśród 
lotników wojskowych, około 13,30, został przez sa- 
mych oficerów lotników przekazany sztabowi ge- 


polityków z obozu rządowego, to po co 
umieszczano w ustawie przepisy wyborcze. 
f Czy nie prościej byłoby napisać, że prezydenci 
neralnemu, a następnie organom bezpieczeństwa s it a i > 
państwa. Pozostaje on obecnie do dyspozycji policji. S 1 wom są mtanowiui prios 


„Tem samem wszystkie o rzekomo a poci 


rozumienie w dziedzinie wielkich spraw międzyna- 
rodowych pozwoli szybciej zlikwidować drugo- 
rzędne trudności”. 
Goebbels w Toruniu. 
Toruń. Jak się dowiaduje „Słowo Pomorskie”, 


DA TANDS. 


PP AES © 


minister propagandy, dr. Goebbels, podczas poby- | przewrocie wiadomości są fałszywe. S S «u YUSEPÓWE R. wi A EA wera. roca mał 
tu w Polsce w czasie od 13 do 15 bm. zamierza Dymisja rządu Tubelisa. KĄCIK RADJOWY 
wira oraw y orir eei A Nieudały zamach stanu ze strony Waldemarasa Audycje Polskiego Radia w Warszawie., 

» pociągnął za sobą jednakowoż swoje konsekwencje, Wtorek, dn. 12. VI. 6.30 Audycja poranna. 12.10 


yz ać WRACA, h a mianowicie w piątek wieczorem rząd  Tubelisa 
yrektor gimnazjum im. Goethego w Grudzią- | złożył na ręce prezydenta Smetony zbiorową 
dzu, dr. Hilgendorf, polecił uczniom, aby w przy- feni ; 
szłym tygodniu przychodzili do szkoły w najlep- Roi 


Zespół jazzowy. 13.05 Audycja dla dzieci i młodzieży pt. 
„Dowidzenia szkoło!”. 13.20 Muzyka popularna z płyt. 1355 
„Z rynku pracy”. 16.00 Koncert ork. dętej Dyr. Tramwajów 
Miejskich. 16.40 Recital śpiewaczy Hoszowskiej (m. sopr.). 


szych ubraniach, bo spodziewany jest „ein ganz Zamachy bombowe w Austrii. 17.15 Plyty. 18.00 Odczyt z działalności Fanduszu Pracy. 
A = 18.15 Sonata wiolonczelowa Popławskiego. 18.45 Pogadanka. 
hoher Besuch aus Deutschland” (wizyta bardzo W Austrji po złamaniu buntu socjalistycznego | 19.15 Muzyka lekka. 19.50 Wiad. sport. 20.02 Recytacje 
wysokiej osobistości z Niemiec). 7 stosunki bynajmniej się nie uspokoiły. Nie ma § Poezyj. 20.12 „Kwiat paproci” — operetka w 3-ch aktach. 
Przypuszcza się, że min. Goebbels przybędzie coprawda jawnych wystąpień — ale za to tem r pirori Tataj a Dz. = > przerwie |Il-ej — Wiad. 
pat . i - . A AR „PRE i 5 ; roln. «Rośliny oleiste”. .30 „O handlu ży » 
do Grudziądza w dniu 15 bm. w drodze powrotnej | bardziej rozwija się akcja sabotażowa za pomocą | 29,45 Koza lekka a 4 osz 
do Berlina z Warszawy i Krakowa, poczem praw- | zamachów bombowych. Ostatnio znów akcja ta 
dóóadebkie:aredct" Polske droza a GRolka amac ) yen. i ; ) Środa, dn. 13. VI. 7.00 Audycja poranna. 12.10 
po p ę gą De ojnice się wzmogła i to kierując się po raz pierwszy na j Płyty. 16.00 Muzyka lekka z Poznania. 17.00 Tr. ze Lwo- 
Berlin. szlaki międzynarodowe. wa dla dzieci starszych opowiadania pt. „Dzieci polskie w 
NE Z. Na linji zachodniej Wiedeń—Salzburg—lInn- kopalni rudy we Francji”. 17.15 Koncert solistów. 18.00 
> i ac g Odczyt przyrodniczy. 18.15 Recital organowy w wyk. Rut- 
Gześciowy deszcz w Stanach sbruck—Zurych dokonano zamachu na most w po- kowskiego z Konserwatorjum. 18.45 Pogadanka o ruchu 


Zjednoczonych i w Kanadzie. bliżu Voecklamarkt. Most został poważnie uszko- 
Nowi dak l G- Gnadł w uióktówceh okol dzony, a przerwa w ruchu potrwa, według zdania 
Echa r ŚĆ: będ . | policji, conajmniej 6 dni. Obecnie pociągi dojeżdża- 
cach WMADZEUY deszcz, chociaż: w małej ilości. ją do uszkodzonego mostu, poczem podróżni prze- 
Spodziewają się dalszego deszczu. W stan. Nebra- chodzą na drugą stronę i dopiero jadą dalej. 
ska spadła wielka ulewa i huragan gradowy, p. Ekspress Wiedeń—Paryż, który w 10 min. po 
i olbrzymie szkody na poląch. W całej wybuchu bomby miał przechodzić przez most, zo- 
Ameryce kościoły były przepełnione wiernymi, pro- | {a} w ostatniej chwili zatrzymany. 
szącymi w gorących modlitwach oupragniony deszez. Drugi zamach bombowy wykonano na szlaku 
Ai waga a Boi 8 SIĘ to RY południowym Wiedeń—Trjest na wiadukcie po- 
jare i okopowe > Jeśli deszcze się utrzymają, to między Semmeringiem i Breitenstein. Ruch pocią- 
źniwa wypadną jeszcze jako tako. W niektórych gów. pospiesznyën ick LAOOBI=DEIARAI BÓR 
jednak okolicach, mianowicie na południu żniwa | Vany na aa -nuje ZRADOCIRA co w rezultacie 
przepadły. j przynosi kilkogodzinne opóżnienie. Ruch pocią- 


1 „Ara 


GIEŁDA WARSZAWSKA 


Dolar 5.27; frank francuski 34.95; frank szwajcarski: 
171.70; funt szterling 26.74; marka niemiecka 200; szyling: 


austrjacki 99; korona czeska 21.85, 
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GIEŁDA ZBOŻOWA W POZNANIU. 


gów osobowych odbywa się przy pomocy prze- 


T z 
Fe 1:4 


3 ama ROGOCI ESS | ania. i Notowania oficjalne z dnia 9. 6. 
Szwoleżerzy starogardzey u P. Prezydenta W pobliżu Lueg napadnięto w nocy ubiegłej AOR c 
Rzplitej. na patrol korpusu ochronnego. Jeden z patrolu- Zyto At y og 15.50 
Warszawa, 9. 6. P. Prezydent Rzplitej przyjął | jących został zabity na miejscu, drugi ciężko ranny. Pszenica 18.25— 18.50 
w dniu wczorajszym delegację 2-go pułku szwole- Zdaje się, że zamachy te wychodzą z dwa AMG? a> mai 
żerów ze Starogardu, która przybyła prosić p. | stron, a mianowicie z jednej strony od socjalistów, Maka iroda 22.00— 28.00 
Prezydenta na obchod 20-lecia istnienia pułku, | z drugiej zaś od hitlerowców. Mąka pszenna 65 proc. 2650— 27.75 
połączony z uroczystością wręczenia sztandaru. Marsz. Piłsudski wyjeżdża do Pikiliszek Aa wow saa 10.75 
101 budynków spłonęło. na urlop wypoczynkowy. | ret | 
Za redakeję odpowiedzialny: Franciszek Łunpieki w Nowemmieście, 


Łódź. W Nowejwsi pod Łodzią wybuchł groźny pożar Warszawa, 9. 6, Według obiegających pogło- 
w zagrodzie Stankowskiego, który następnie przeniósł się | sek marsz. Piłsudski masie udać na kilkutygodnio- 


na sąsiednie zabudowania. Ogółem spłonęło 191 budynków * sosie 
i caly żywy oraz martwy inwentarz. Straty obliczane są na | WY urlop wypoczynkowy wraz z rodziną do Pikili- 


180 tys. zł. 


; p "8-6 me A a a a NITE EZ W RE "DW OOP PRZY GTK W W że szałwi iz” a 3 HW: - 4 5 > : à — 
p aaa PAOŚE ZŁA CYK EP DETCZE z S E iż ONE LD LIB BÓLE E GIRWYZEOROA ŻE PARA KĘ iy>  Ż7 0 B0 AT a a a a e a DOAIĄZNA 2 tb 00 4a 421 06" BD "PRE, "PÓZ U PK tfwd 1 7 Cap PAW © mj PPAZAZÓ Z CZYSTE RAS AE NKOCY SEE RAA EN E E Z O DE "ać - - 
Liezba czynności: 1. K. 582. i Zostawiłem i 1-konny wóz A R kł s d t b « 
a sprzedaż. 02 à jaz y al 0 USOWEJ 


Za ogioszenia redakcja nie odpowiada. 

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód = 
zakładzie, strajków itp„ wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarczonyek 


szek. Wyjazd ma nasłąpić w niedługim czasie. sunierów tut odmkodowEkik. 
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Przetarg przymusowy. | w środę przy okienku w poczcie, tanio na sprzedaż i 
zę aa i A „ops ; „~ kalendarz kieszonkowy z napi- i ntoni EWePLOWSKI, ważny od 15 maja 1934 r. 
s „Nieruchomość położona będ Studzie, pom lubawski l w sem: „Taschenkalender für; W. Pacoltowo., | —— —— Koncesjonowana linja autobusowa === 
ehwili uczynienia wpisu o przetargu zapisana w księdze grun- Genossenschaften 1934”. Uczci- | — U ————————— 
| Potrzebny LUBAWA—NOWEMIASTO—BRODNICA 


towej Studa wykaz l. 21 na imię Marji, Józefy z Komoc- | wy saade wikia oddać ta: 


aaaea APRA Da tem 


kich Toata erene] saa ARS w ena p: — UA kówy za wynagrodzeniem. kołodziej-stolarz. Odjazd Miejscowość Przyjazd 
arstwa Krajowego w Warszawi j , . wci er iat o od ECA 
wniose zwa spo r J a i d l i P. Zegnotat, Nowemiasto. | Zuralski, Wałdyki, 700 | 1230 1830 HB Lubawa A 1202 | 1802 | 2257 
dnia 29 sierpnia 1934 r, o godz. przed poł. > R i p. Rożental. 708| 1238 | 1838 Saiasławh 1152 | 1752 | 2947 
Gystawioną na przetarg przed niżej oznaczonym ua Gospodarstwo : Służąca 715| 1245 | 145 Rakówiea 1144 | 1744 | 2939 
żak Nierachotość jest posiadłością wiejską o obszarze 4-morgowe z większym masy- | przychodnia potrzebna 728 pra ky Bratjan 1138 | 1738 | 2238. 
282, 85,14 ha, czystym dochodzie 422,72 tal. i wartości użyt- jt TEE zeza ppap 4 Nowemiasto, Szkolna 2. 728! 1258 | 1858 Nowemiasto dw. 1130 1730 | 2925- 
kowej budynków 981 mk. | Pay Sa d 3 Kaa poi a í Uczeń : 781| 1315 | 1901 Nowemiasto Rynek 957 | 1607 | 2220 
wa opr ek good A pią „care e Bp zgi WE Truszczyński, Lipowiec. | piekarski ad skri potrzebny. ; 735 1323 | 1905 Kurzętnik 949 | 1559 | 2214 
ki ij Oferty aione has tego zezwolenia będą odrzucone. | > EET | A. Karoszewski, 747 1331 | 1918 Niem. Brzozie 937 | 1547 | 2202 
Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze gruntowej Sprzedaję i mistrz piekarski, 751 1335 | 1917 Głęboczek 933 | 1543 | 2158 
dnia 16 marca 1933 r. oce Tawy i Działdowo, ul. eiaeia [| 1343 | 1925 Jajküwo 925 | 1535 | 2150 
—30 zł za morgę. PE ARCANA 
Lubawa, dnia 2 czerwca 1934 r. 5 Majątek Taborowizna, | Uczeń | 810 1353 | 1935 Tama Brodzka 915 | 1525 | 2140 
SĄD GRODZKI. poczta Kurzętnik. | od zaraz potrzebny. | 820| 1408 | 1945 Brodnica dw. 905 | 1515 | 2130 
—>2>oo>oo „| B+ Olszowski, sk}. bławatów. : 825| 1406 1950y Brodnica Rynek œ 900 |1500|2030 
AO Ak zakk ŚORY AEE a RAPERA ACDC ENDO RD AE. = W Nowemiasto. : 


; UWAGI: Połączenie do wszelkich pociągów w kierunku 
| Jabłonowa, Grudziądza, Torunia, Bydgoszczy, Działdowo- War-- 
jszawa. — Połączenie do autobusów do Rypina, Torunia, Górz- 


;na, Wąbrzeźna. 


Właśc. przed. i autobusów : 


JÓZEF UKLEJA, LUBAWA-Pom. 


MAŁY ROZKŁAD 


jazdy kolejowej 
(Pomorsko-Poznańsk i) 


z Ę o barwach kościel- g krepowy i bibuł- 
Chorągiewki ych 1 narodowych Papier kowy we wszy- 


stkich kolorach 


bengalskie 


Lampiony okrągłe cylindrowe i t. d. Ognie i rakiety 


poleca w wielkim wyborze 


„D RW EC A“ Drukarnia i Księgarnia 
NOWEMIASTO. 


4 m 19 W PRYM BRZ te sA BARCŚ 


w wielkim wyborze 


Punay A a ŻY ADE Di 


| | — — poleca — —| ważny od 15-go maja rb. 
polecamy dopóki zapas starczy 


| Księgarnia „Drwęca”; | * À 
„DRWĘCA Drukarnia | Księgarnia 
eoo o O O o NOWEMIASTO. 
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